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„Pączki”


 


mijam dzikie róże

i czuję smak babcinych pączków.



Zosia kupuje małe z pudrem, który

rozpuszcza się w drobnych palcach

niczym płatki śniegu.

gdy jeden upada na chodnik, podnosi

- dla ptaszków - powiada.

rozbrojony spoglądam na jej usta

i jestem nakarmiony 
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„Wiersz surowy”


 


Sny o mięsie kończą się nocnym ślinieniem.

Obrzydliwe,

szczególnie w kontekście wymagań stawianych 

panom w średnim wieku, co to się dobijają 

o resztki.



Mężczyźni nie powinni rozwlekle pisać 

o kobietach.

Szczególnie tych zakochanych aż do granic

szaleństwa.



Czysty katastrofizm powstający pomiędzy śledziem

a marynowanym grzybkiem.

Tu warto wspomnieć o schabie ze śliwką, na
zimno,

moi drodzy, na zimno.



Czeka noc pełna niespodzianek, może w objęciach

podłogi, lepsze to niż zimne ramiona dawno zwiędłych

kochanek.



O poranku kąt odbicia oczu niebieskich wyrówna

się z ich głębią, patrząc przez okna coraz starsze,

nie rozpoznamy świtu.



Towarzysz podróży wybełkocze proroczo:

Nie kop brata leżącego w pyle, dłoń uściśnij, idź

po prośbie. Może ktokolwiek się ulituje, dajmy

na to gdzieś pod koniec świata.



Wielkie żarcie, ciężka niestrawność. 

Mimo wszystko wciąż otwarty umysł 

i uśmiech ponad tym.

Do wglądu w najbliższą sobotę, godzina szesnasta,

cmentarz komunalny. 
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„Rzeźnia dla psów”


 


Zjednoczone królestwa, krew na rękach usunie skutecznie

woda z detergentem.

Precz, szatanie -
wykrzywia usta w ironiczny grymas,

nabożnym gestem rzucamy na ofiarę,

bez reszty.



Nad wszystkim górują wieże kościołów, wbite pięścią

w gardło pana.

Litościwy czasami ciśnie gromem wprost na głowy

histerycznie rozmodlonych.



Na pohybel naszym wrogom, Bóg zasiada zawsze

po odpowiedniej stronie.



Ślepa sprawiedliwość ze związanymi rękami

drutem kolczastym - najważniejszy wynalazek dwudziestego wieku -

mruczy: Gloria victis.



Nikt nie słyszy. Chodźmy dalej. 
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„Wiersz półkrwisty”


 


Światło w mroku było błędne.



Nie potrzebuję pasterza na asfodelowych łąkach,

mamy odtrutkę na czarne koty.

Czysta nikotyna lub splunięcie przez lewe ramię,

patrząc od strony zachodzącego świtu.



Ten ostatni był świadkiem pierwszego Łazarza,

wskrzeszony dnia ósmego po wypędzeniu

z raju, brał ślub z kobietą o obyczajach.



Zresztą faryzeusze zawsze widzą problem,

w stylu myśli głodnego o chlebie.

Niekoniecznie powszednim.



Zamiana wody w wino odbywa się po dzień

dzisiejszy. W woreczkach roznoszonych

zamiast posiłków, żyły napięte poza granice

odczuwania.



Na szczęście wszystko się kończy po pustej stronie 

księżyca. Morze spokoju, błogosławieństwo

dozownika.



Odział chorych paliatywnie,

ósma rano albo dziesiąta wieczór. 
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„śnierdź”


 


Cykl: syberiada 


 


 


 


Owady stroją jej w głowie - Irma
poznaje tajgę od iglastych

dotyków. Jęk nocy, gdy księżyc rozcina czerń. Zwinietowany

kadr, na drugim planie szarz i wybielona ziemia.
Dzieli was,

ciała, droga do po-konania. W rozlanych asfaltach świateł.



Chciała mieć ślub czy chociaż uciec jak Karenina. Do
innego

boga, w miejsce odwodnionych słów. Truchła drzew i kamieni,

doczekane świ(s)ty.



Irma pokochała poranek. Zabrał ją od gwiazd.
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„anizokoria”


 


Cykl: syberiada 


 


 


 


Balansuje po linie rozpiętej między brzegami okien: poblask

granatu na szkle, na gładkim szkle skóry. Niebo, wielki Nil,

przetacza się przez katarakty - olbrzymie konstelacje z gór,



z lustrzanych rzek. Słońce to chłodny kamień; źrenica, która

przepadła. Przez nią Sara mogła zobaczyć dno, skąd
wyławiają

gwiazdozbiory wielorybów; zalewają taflę horyzontu. Całe to



dnienie jest bzdurą: kto
chciałby stale przekraczać granice?

Zatem czekamy na wieczór. Zatem odchodzimy w niezamieć.
Sara

jeszcze prószy.
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„Pejzaż aluwialny”


 


poświat czerwone pręgi
giną pod powieką

wzrok nie sięga w zamroczenia

poza krzyże horyzontu



noce płaczą w drżące ręce wznoszą modły

bezimienni podróżnicy piekło zapoznane

albo raj



Konszachty, nawiedzenia, druki ulotne

od lewej do prawej. Odwrotnie.

Świat dziecięcych zabawek i dorosłości.



Słowa wplątane w życiorys. Unieważnione 

cyrografy. Bez znaczenia, zbiór przypadków.

Brednie, może wołanie: 



jutro będzie, najpewniej prostą kreską.



Świt rozplątuje siebie poza ramy zbełtany

jaśnieje w dolnych rejestrach widzialnego

światło załamane w rzęsach makabreska



albo niewyrażalne.
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„Paradoks temporalny”


 


Brak miejsc. Od jutra ciągłe opady, rzęsiste

i rzewne. Bramy zgrzytają.

Deficyt smaru.



A parasole w lombardach, liczenie na łut 

niepoważne wraz ze wzrostem liczby zegarów

w najbliższej przestrzeni mieszkalnej.



Transcendentalny bełkot proroków na puszczy,

wołają: na początku była
cisza, później zaczęliśmy

zamykać trupy w szafie.



Uzdrawiająca lobotomia, słowa w niby wierszu,

ale z parciem na prozę. W ostateczności sam sobie

dłoń podam, wbiję gwóźdź kończący.



Nic nowego, fotomontaż w dokumencie tożsamości;

papier, papier, a drzewa umierają stojąc,

nawet te, z których robimy trumny.
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„Wiersz wysmażony”


 


Wręczam niewerbalnie

bukiet kwiatów z okazji dnia nienarodzonych

cudów. Ściskam sobie rękę w podzięce.

Pełen niewiary klękam przed plastikowym 

obliczem świętej z Tijuany.



Zadośćuczyniłem rytuałom, mimo wszystko

marzy się pogrzeb wikinga albo inna 

sina dal. Tymczasem straszy perspektywa

nocnych milczeń do lustra, powolnego usychania

kalendarzy.



Uprościwszy język do granic percepcji wyciągam 

za uszy poetę z kapelusza; wielka wyprzedaż 

ze znacznym rabatem dla par z długim stażem

samotności.



Na koniec postawcie mnie na panteonie nieistniejących,

aczkolwiek wielkich.

I wybaczcie - nie zgrzeszyłem:

mową, uczynkiem, zaniedbaniem. 
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„pierzeje”


 


Cykl: syberiada 


 


 


 


Nocni się. Ośnierdzie tkwilą nad zapaścią, powite w gniazda.

Skrzydła jak półksiężyce wahadeł, w pomarańczu
oswojonych

miast. Świat z lotu jaskółki jest kształtu ludzkiego serca -

mogłaby powiedzieć Oksana, gdyby tylko w klatce
żerdziowej



miała miejsce dla melodii. Dotąd sama układała, ale czas

porzucić pięściolinie i klucz, który otwiera tylko w
jedną

stronę. Chcę być przedłużona o ciebie, ligaturą odegranych

ról właściwych porze. Struny żył drżą w scalałych
arkuszach.



Zostało tyle do powiedzenia; zdążymy nasiąknąć, zmarszczyć

się jak bibuła. Czy woda, która w nas szumi, chlupoce przez

całe bicie, wypływa korytami z niewyrażonych słów?
Kiedy



zdołasz sporannieć, pocwałuję cię. Na
dobranoc.
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1. 


Z tamtych wakacji, ostatnich
przed końcem świata, pamiętam naprawdę dużo. Szum lasu, zastępujące zegarek
słońce, zniszczony życiem głos dziadka. No i pamiętam dziadkowe historie. Wiele
dziadkowych historii.


Pamiętam naprawdę dużo. Więcej,
niżbym chciał.


Wspomnienie to straszna i
najczęściej brzydka kochanka. Niegdyś przychodziła nocą, pod zasłoną mroku
kryjąc swą obleśną postać. Siadała przy nogach, niepozornie, cichutko, jakby
wcale jej tam nie było. Odsuwała na bok kołdrę, kładła się obok, i otula mnie
całego, nie pozwalając na ucieczkę. Odkąd straciłem życie, bez przerwy szepcze
swoje czułe słówka. Suka.


Zazwyczaj mówi o dziadku. Choć
nie zawsze.


- Pamiętasz śpiew ptaków? - pyta. - Jasne, że pamiętasz - kontynuuje, głaszcząc mnie po
głowie. Na jej twarzy na pewno widnieje uśmiech. - Zawsze lubiłeś je podglądać,
siedzieć godzinami w leśnej ambonie i wypatrywać słowików, dzięciołów, sójek i reszty ferajny. A lornetkę dostałeś od dziadka. Jak
wszystko, co było ważne w twoim krótkim życiu.


Powiedziałem wspomnienie, ale
było to oczywiste przejęzyczenie. Wspomnienia, miałem na myśli cholerną poligamię. 


- Pewnego razu spadłeś z ambony.
- Mówi druga z moich kochanek. W swoim haremie mam ich na pęczki. - Na
szczęście nie z samego szczytu, zaledwie z połowy drabiny. - Chwilę później
dodaje szybko, jakby w nawiasie: - Teraz to w sumie i tak bez znaczenia.


- Schodziłeś szybko, szybciuteńko, bo zauważyłeś, że zaczęło się już ściemniać.
Twój dziadek nie lubił, gdy wracałeś zbyt późno. Wiele razy mówił, jak bardzo
się o ciebie boi.


- A ty potknąłeś się o szczebel.
Lot nie był długi. Nawet kury zwykły dłużej utrzymywać się w powietrzu. Później
nastąpił upadek.


Pamiętam wirowanie, szalejący
kalejdoskop kolorów, krótki, soczysty trzask. Gałąź - pomyślałem. Bardzo grubą
gałąź, która strzeliła pod moim ciężarem. Chwilę później dostrzegłem wykręcony
pod dziwacznym kątem nadgarstek. Nie krzyczałem. Straciłem przytomność.


To dziadek mnie znalazł, a jakże.
W pierwszym momencie pomyślałem, że to poruszana wiatrem gałąź drapie mnie po
policzku, ale była to dłoń - stara, sękata i delikatna zarazem. Dźwięk
przypominał szmer liści - dziadek przeżartym przez chorobę głosem raz za razem
szeptał moje imię. Później podniosłem wzrok. W świetle księżyca ujrzałem stary,
chylący się do nieuchronnego upadku dąb.


Wspólnymi wysiłkami wróciliśmy do
domu, do skrytej w gęstwinie leśniczówki. Ręka bolała, cholernie
bolała, ale wciąż mam wątpliwości, komu ten krótki marsz sprawił większy ból.
Nie skarżyłem się. Ani trochę.


A później był szpital,
nastawianie kości i gips, który rozsypał się szybciej niż to wspomnienie. Jedno
z wielu, w otaczającej mnie ciemności. 






2. 


A wszystko zaczęło się tak jak
powinno: od życia.


Na świat przyszedłem dwudziestego
trzeciego sierpnia. Dzień podobno był słoneczny, piękny sierpniowy poranek. Tak
mawiał dziadek, ale zawsze uśmiechał się jakoś dziwnie, z żalem.


- Urodziłeś się dokładnie w tym
pokoju - mówił, siedząc pod oknem, za którym rósł niewidoczny w mroku młodniak.
Półleżąc w łóżku, spoglądałem to na tańczące w rytm wiatru drzewa, to na
dziadka, kołyszącego mnie do snu swą opowieścią. Zazwyczaj przynosiło to wprost
odwrotny skutek. - Dokładnie na tym łóżku.


- To nie zaszedłem za daleko -
roześmiałem się.


Dziadek uśmiechnął się słabo,
półgębkiem.


- Twoja mama tu przyjechała w
jakimś ósmym miesiącu. Albo siódmym... W każdym razie nie czekaliśmy na ciebie
za długo. Kompletnie jej się tu nie spodziewałem. Miała siedzieć w domu, na
zwolnieniu i spokojnie czekać na termin.


- Nie zadzwoniła, nie wysłała
listu, nic z tych rzeczy. Przyjechała prosto do mnie, z płaczem i siniakiem pod
okiem. Tato, powiedziała i rozpłakała się na progu drzwi. Mówiła, że miałem
rację i w ogóle mnie przeprasza. No, chyba było na to trochę za późno.


- Mówiła, że nie chce wracać do
miasta, że twój ojciec ją znajdzie. Żadnym sposobem nie dało jej się przekonać.
Bała się, bała się naprawdę mocno.


Jeszcze długo mówił, a ja
mimowolnie przymknąłem oczy. Akurat tę opowieść znałem aż nazbyt dobrze. Bogata
w emocje, ale uboga w treść krótka historia tendencyjnego katowania żony przez
męża. Słyszeliście ją nie raz.


- Miałem zamiar wywieźć ją siłą do
szpitala, ale przyszedłeś za wcześnie. No i w końcu zaczęła rodzić cię tutaj.
Zadzwoniłem po karetkę, ale zabłądziła w lesie - westchnął. - Nic nie mogłem
zrobić. Bez narzędzi, pomocy... Bez pojęcia, co robić...


Sen znowu przyszedł za późno.
Byłem na granicy świadomości, gdy zdałem sobie sprawę, że dziadek płacze.


- Dziadku - powiedziałem, nawet
nie podnosząc powiek. - To już dawno, daj spokój. Idź wreszcie spać.


Przez chwilę słyszałem tylko
wiatr hulający za oknem, mój coraz głębszy oddech. No i milczenie, milczenie z
tego było najgłośniejsze.


- To twoja matka, jak możesz tak
mówić?


Przełknąłem ślinę. Głos dziadka
był dziwny, obcy, jakby spokojnie szemrzący strumyk w jednej sekundzie zmienił
się w ryczący wodospad.


Powoli, ostrożnie, wyjrzałem zza
kołdry. Dziadek siedział, utkwiwszy wzrok gdzieś daleko, chyba poza czasem.
Twarz miał napiętą, złą.


- Nie znałem jej... - powiedziałem szybko i urwałem, nie mogąc wydusić słowa. 


Przez chwilę studiował mapę mojej
twarzy. Tylko co mógł z niej wyczytać? Nawet ja często
się w niej nie orientowałem, więc... Bez słowa założył buty, zgasił światło i
wyszedł na zewnątrz, między drzewa. A gdy stał się jednym z zalegających świat
cieni, położyłem głowę na poduszce i powiedziałem to, czego wcześniej nie
umiałem:


- Nie znałem jej... i strasznie tego żałuję. 


Ciemność pozostała obojętna. 






3.


I tak to było z moimi
narodzinami. Wiadomo, każdy ma jakieś. Inna sprawa, że nie znam nikogo oprócz
mnie, kto zamiast zdmuchnąć płonące na torcie świeczki, idzie na cmentarz
zapalić znicz.


W odwiedziny do mamy zawsze
jeździliśmy z samego rana. Dziadek nie miał samochodu, więc zawzięcie
pedałowaliśmy na naszych dobrze naoliwionych damkach. Droga była dobra, żwirowa
- najlepsza leśna autostrada, jaką kiedykolwiek wymyślono. Prowadziła wprost do
wioski.


Jechaliśmy, psy nawet nie
szczekały, a ludzie z daleka machali dziadkowi. Trudno powiedzieć czy lubili
swojego leśniczego, ale chachmęcone za jego
przyzwoleniem drewno na pewno przyjemnie ogrzewało tyłki.


Nagrobki były widoczne już z
daleka. Okalały kościół jak wyrosłe po obfitym deszczu grzyby. Tak, przez ten
las mam spaczoną psychikę.


Szliśmy do mamy, zapalaliśmy
świeczkę, klepaliśmy zdrowaśkę. Później odwiedzaliśmy babcię. Jej także nie
znałem, ale chyba nie o to tu chodziło. Zawsze warto wpaść i dowiedzieć się, co
słychać.


W tym miejscu chciałbym, aby było
coś więcej do powiedzenie, ale chyba nie bardzo jest o czym.
Żadnych duchowych uniesień, ani szczególnych wzruszeń nigdy nie doświadczyłem.
Czasami tylko rozważałem, co powiedziałbym mamie, gdybym spotkał ją gdzieś w
niebie. Pewnie nic mądrego. Sądzę, że coś w stylu:


- Cześć... Trochę się zmieniłem.
Ostatnio byłem mniejszy... ale już wtedy całkiem
dobrze zabijałem.


Cholernie
melodramatyczne. 






4.


Dziadek mówił, że zaraz po moich
narodzinach pojechał do miasta. Musiał zorganizować pogrzeby - jeden dla mamy,
a drugi dla ojca. Ostatecznie wyszło mu tylko z tym pierwszym.


Podobno nigdzie nie mógł zaleźć
swojego zięcia. Ani w naszym domu, ani na policji czy w szpitalu. Kamfora, nie
człowiek. Ale to dobrze. Z powodu czyjejś nieobecności można cierpieć, ale
można też skakać do sufitu. Fakt potwierdzony naukowo. 






5. 


Były narodziny, więc teraz pora
na szkołę.


Najlepiej pamiętam pierwszy
dzień. Wrzesień spędziłem na ospie, dlatego dziadek zaprowadził mnie do
przedszkola dopiero na początku października. Zjawiłem się tam - obcy chłopiec
z głębi lasu - przestraszony i zdenerwowany. Ale jednocześnie cholernie podekscytowany.


Dziadek przed wejściem do budynku
przedszkola poprosił, abym poczekał jeszcze chwilę. Przysiadł w kuckach, wyjął
coś z kieszeni.


- Mam dla ciebie prezent -
powiedział. - Daj rękę.


Był to zegarek. Miał białą
tarczkę z czarnymi wskazówkami i skórzany pasek. Cud, co tu dużo mówić.


- Przyjadę po ciebie, kiedy mała
wskazówka będzie na dwójce, a duża na dwunastce. Wytrzymasz?


Stał już na równych nogach, więc
żeby spojrzeć mu w twarz musiałem mocno zadrzeć głowę. Dziadek bardzo urósł w
moich oczach.


Kiwnąłem głową. Wziął mnie za
rękę i razem weszliśmy do środka. Było dobrze.






***






Najlepszy był plac zabaw. Miał
świetną zjeżdżalnię - pole tysięcy krwawych bitew i tylu samo radości. Miejsce,
gdzie każde zwycięstwo jest okupione krwią. Przekonałem się o tym na własnej
skórze.


Było nas coś około dziesięciu.
Dziewczyny wolały huśtawki, to niech się bujają. Ich strata. Czekaliśmy w
kolejce, równo ustawieni przed drabinką. Każdy nabuzowany,
gorączkowo wyczekujący na pęd, szum w uszach i rozmazane kontury świata. A w
środku tej napakowanej testosteronem bandy ja, cichy, spokojny - zwyczajnie
dobry mały człowiek. Chyba każdy tak o sobie myśli.


Już miałem wchodzić na drabinkę,
gdy jeden dzieciak popchnął mnie, roześmiał się w głos, i zaczął włazić do
góry. Bo tak, bo nie chciało mu się czekać, bo uważał, że to cholernie
zabawne - pewnie każda odpowiedź jest poprawna.


Nie tracąc czasu, wspiąłem się za
nim. Koleżka stał już na szczycie zjeżdżalni. Spoglądał w dół, jakby zdobył
Mount Everest, a nie zwykłą metrową drabinkę. I właśnie wtedy go popchnąłem.


Nie bardzo wiem, dlaczego to
zrobiłem. Chyba mój mózg nie miał tu za wiele do powiedzenia. W każdym razie
widok rówieśnika szorującego twarzą o nagrzaną blachę zjeżdżalni nie sprawił mi
wiele przykrości. A przynajmniej nie przeszkodził w zjechaniu.


Gdy wreszcie stałem na ziemi,
pani już tam była. Wzięła mnie za rękę, po czym zaciągnęła do przedszkola.
Krzyczała, o tak, krzyczała naprawdę głośno. Widziałem, jak wiele kosztowało ją
pozostawienie mojego ciała w swym nienaruszonym stanie. Ale i na to znalazła
sposób.


Tego dnia dziadek przyjechał
znacznie szybciej, niż wskazywały na to wskazówki zegarka. 






6.


Do przedszkola wróciłem jakiś
tydzień później. Tyłek jeszcze mnie bolał, ale dziadek powiedział, że najlepszą
karę dopiero dostanę.


Rówieśnicy nie bili mnie, nic z
tych rzeczy. Zwyczajnie pozostawili samemu sobie. Bez słowa oddawali zabawki,
które akurat mi się spodobały; podczas zabawy w chowanego jakoś nikt nie mógł
mnie znaleźć; no i zjeżdżalnię miałem dla samego siebie. Kiedy tylko chciałem.

Pełnia szczęścia...


Mimo usilnych namów
przedszkolanki do wspólnej zabawy, czas spędzałem na siedzeniu w kącie.
Uporczywie kręciłem śrubką zegarka, aby mała wskazówka stanęła na dwójce, a
duża na dwunastce.


Ale dziadek nie przyjeżdżał, więc
uznałem, że mój prezent jest zepsuty. Pochowałem go w najgłębszej gęstwinie
lasu.






7.


Często pytał mnie, dlaczego
nigdzie nie wychodzę. Potańczyć, zabawić się, do ludzi.


Wypominał, że siedzę tylko w
leśnej ambonie i godzinami wypatruję słowików, dzięciołów, sójek
i reszty ferajny.


- To moi jedyni kumple - mówiłem. - Sam mi ich wybrałeś. - Dziadek dziwnie
szybko tracił ochotę do rozmowy.


Dni mijały na szkole. Zazwyczaj
siedziałem w ostatniej ławce, daleko od reszty ludzi. Nie ruszałem ich, więc i
oni pozostawili mnie samemu sobie.


Popołudnia były amboną.
Codziennie wchodziłem po jej trzeszczącej drabinie, a lornetka obijała się o
moją pierś. Wiosna, lato, jesień, zima - zawieszone w drzewach, między trelami,
świergotami, skrzekami.


A noce... noce
były czasem opowieści.


- Babcię poznałem na potańcówce -
patrzył na mnie dziwnie, kpiąco. - Pomyśl sobie, jak ciężko było ją poprosić do
tańca. Te jej koleżaneczki latały wokoło, natrętne muchy. No, ale jakoś poszło.
Szybko wyszło na jaw, że świetnie się dogadujemy. Mogliśmy rozmawiać na każdy
temat, przez całą noc.


- Dziadku - przerwałem. - A moi rodzice?
Jak im było?


- Twoja mama dużo gadała. Ojciec
zawsze przytakiwał: No, no, no. A mama ze śmiechem opowiadała innym, jak to z
mężem świetnie się rozumie. Tak to między nimi było. Ale nie na długo.


Po pewnym czasie miałem dość
wysłuchiwania historii o wspaniałym dziadku i okropnym ojcu. Wracałem z lasu i
od razu szedłem spać. A gdy sen nie nadchodził, rozważałem, jakby to było żyć w
mieście, między innymi ludźmi. Z dala od dziadka i opowieści o jakże
wspaniałych czasach.








8.


Tamte wakacje rozpoczęły się
wcześniej niż zwykle, bo już w maju. Maturę napisałem całkiem nieźle, ale mimo
dziadkowych próśb nie zdawałem biologii. Chciał, abym poszedł na leśnictwo i
przejął po nim to wszystko.


- Jakoś bym to załatwił. Przecież
widzę, jak lubisz siedzieć w lesie. - Oczy aż mu się świeciły.


Szybko wyszło na jaw, że dziadek
będzie potrzebował zastępcy szybciej, niż sądziliśmy.






9.


Śmieszne, że większości ludzi
sterylny szpital bardziej kojarzy się ze śmiercią niż wypełniona żyjątkami
gleba. Jednym z wielu był mój dziadek. Po badaniu, które wykazało, że ciało ma
już na wskroś przeżarte, zapragnął wrócić do domu. Mówiłem, żeby walczył w
szpitalu. Miesiąc później stracił głos. Nawet kłócić się jak nie było.


Zazwyczaj leżał w łóżku. Czasami
wystawiałem go na ganek, gdzie mógł podziwiać doskonale znany widok. Wiatr
szumiał mu wtedy do ucha stare, dobrze znane opowieści. Ja także nie siedziałem
po próżnicy.


- Zawsze podziwiałem twój umysł -
chwaliłem. - Ostry jak brzytwa, niezłomny niczym skała. Każdy chciałby taki
mieć. Mój porównałbym do pustynnego piachu. Chłonie wszystko
co wlezie. I chyba właśnie zaczął się sypać.


Dziadek nie mógł mi odpowiedzieć,
naturalnie.


- Pamiętasz jak stłukłeś mnie za
tamtego dzieciaka? Tego grubasa od zjeżdżalni, na pewno wiesz. Dobrze pamiętam,
co wtedy powiedziałeś. Chcesz, przypomnę ci. Jesteś taki podobny do swojego
ojca. Jesteś taki podobny do swojego ojca - krzyknąłem. Echo słów jeszcze długo
niosło się po lesie. Otarłem ślinę z twarzy i usiadłem obok dziadka. - Dzięki.
Zawsze wiedziałeś, jak podnieść na duchu.


Szpital oferował pielęgniarkę,
ale dziadek powiedział, że ja lepiej nim się zajmę. W pełni popieram jego
zdanie.


Leki, które miały ukoić ból i
przynieść namiastkę szczęścia, przestałem mu podawać dzień po moich urodzinach,
dwudziestego czwartego sierpnia. Dziadek na początku trochę się bulwersował,
nic dziwnego. Machał rękami, więc przywiązałem je do wezgłowia łóżka. Z
kneblowaniem nie było problemu, ale zadziwiło mnie, ile dźwięków potrafi wydać
pozbawiony głosu człowiek.


Najczęściej było to wsysanie
powietrza. Łykał je łapczywie, jakby miało ugasić płonący wewnątrz pożar.
Często walił rękami o wezgłowie łóżka. Tylko nogi miał
nieruchome, chyba sił już mu brakowało.


- Pamiętasz, nigdy mi pozwoliłeś
mi świętować urodzin. Tort, zabawa, sto lat. Nie, lepiej zmówmy zdrowaśkę. To
rocznica. Trzeba należycie to uczcić. Pochylić głowy. Wczoraj byłem u mamy i
umyłem jej pomnik. Swoimi sikami. Sądzę, że jej
smakowały.






10.


Dziadek leży naprzeciwko mnie.
Oddycha coraz słabiej, prawie go nie słychać. Strzelbę mam pod ręką.
Załadowałem ją dwoma kulami, ale sądzę, że jedna wystarczy. Wbrew pozorom, nie
jestem romantyczną ciotą, która nie potrafi strzelić
sobie w łeb.


Zasłony są zaciągnięte. Wszędzie
ciemno. Biorę latarkę, aby sprawdzić dziadkowi puls. Jest słaby, ale
wyczuwalny.


Sądzę, że nie będę czekał długo.
Najwyżej dzień lub dwa. Wtedy dziadek umrze, a z nim cały mój świat.


Ale jak może umrzeć coś, co od
zawsze było martwe? 
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„Całe zło tego świata. Cz. 1”


 


CAŁE ZŁO TEGO ŚWIATA






Mam na imię Seweryn, mam dziesięć
lat i jestem całym złem tego świata. Tak przynajmniej powiedział mój tata,
kiedy pewnego dnia przyszły do nas dwie stare panie i zamiast od "dzień
dobry" zaczęły od pytania, czy tata wie, co jest przyczyną całego zła na
świecie? Tata niewiele myśląc odparł "Seweryn" i wskazał na mnie.
Sądziłem, że mnie woła, więc przyszedłem, a wtedy te panie zaczęły krzyczeć,
jakoby tata był łobuz, tyran, diabeł wcielony i bezbożnik. Tata też krzyczał,
że to nie ich sprawa. Kłócili się tak dobrą chwilę, aż wreszcie jedna z pań
nazwała tatę małym Hitlerem, a on wtedy zaczął ryczeć jakąś niemiecką pieśń.
Potem te panie sobie poszły, a mama zaczęła krzyczeć na tatę, że jest głupi. A
on się tylko śmiał, bo to przecież nieprawda, przecież głupie to są tylko
dziewczyny. Trzeba im ciągle powtarzać, co mają robić, a one i tak zrobią
odwrotnie. Jak moja starsza siostra Magda. Ona nigdy
nie słucha, zawsze wie lepiej, a potem przeprasza z płaczem i chowa się pod
kołdrą. Pytałem ją, po co się tam chowa, czy to jej w czymś pomaga, ale
odpowiedziała tylko "nyyyy" i odwróciła się
do ściany. Ja też się czasem chowam pod kołdrę, ale tylko wtedy jak Ares, mój ukochany piesek, przychodzi do mnie do łóżka i
muszę go tam schować, żeby tata nie widział. No, czasami też się tam chowam,
jam chcę powąchać swoje pierdy.






NASZA OKOLICA






Mieszkamy w piętrowym domku z
ogródkiem, na przedmieściach. Tata ciągle narzeka, że to straszna dziura i
wszędzie daleko, ale kiedy mama pyta gdzie mu tak
daleko to odpowiada, że do Peru. Sprawdzałem na mapie i do tego Peru to jest
daleko z każdego miejsca na świecie, nawet z Brazylii, chociaż na mapie to nie
wygląda na tak daleko. Ale pani w szkole tłumaczyła nam, że mapa jest rysowana
w skali. I już wiem, że niedaleko na mapie, to tak naprawdę jest strasznie
daleko. Tak, że gdybym pojechał rowerem, to bym jechał trzy tygodnie. Mój
kolega, Darek, mówił, że on by objechał rowerem cały świat, gdyby tylko jego
mama mu pozwoliła, ale ja myślę, że to bujda. I nigdy tego nie sprawdzimy, bo
jego mama nie pozwala mu dosłownie na nic. Kiedyś jak chcieliśmy poganiać
motyle ze szlauchem, to nawet na to nie pozwoliła.


Najbardziej lubię jeździć rowerem
do takiej wsi, która jest za rzeką i małym lasem, ale przed dużym lasem. Ta
wieś nazywa się Krzyżaki Wielkie. Pan od historii opowiadał kiedyś, że na tych
ziemiach żyli jeńcy krzyżaccy i stąd ta nazwa. Podobno wiele rodzin z okolic ma
geny niemieckie, chociaż tatuś podczas rozmowy z dziadziusiem, czyli tatą mamy
kłócił się, że to nieprawda, bo tu wszyscy są osły i barany. Ale przecież osły
i barany też chyba mogą być niemieckie?


Do szkoły mam dwa kilometry. Jak
jest ciepło, to jeżdżę rowerem. Czasami po lekcjach
zajeżdżam do centrum handlowego na naszym osiedlu, dokładnie z drugiej strony
niż Krzyżaki Wielkie. Tam w oddziale banku pracuje brat mamy, wujek Grzesiek.
Siadam wtedy na krzesełku i czekam na swoją kolej. Czuję się taki dumny, gdy
wujek mnie tak na niby obsługuje i częstuje mini-landrynkami dla klientów.
Mówi, że bardzo lubi jak przychodzę, bo chociaż przez chwilę nie musi
obsługiwać starych bab, co ciągle wpłacają pieniądze
na jakieś radio.






DZIADZIUŚ






Dziadek, czyli tata taty, mieszka
nami i jest już stary jak ten dąb, na którym wisi tabliczka "Pomnik
Przyrody". Dziadek całymi dniami przesiaduje na wózku inwalidzkim,
przykryty pledem w żółto-niebieską kratkę. Jak jest ciepło, to zamiast zdjąć
pled wyjeżdża do ogrodu, żeby mu było chłodniej. Zastanawiałem
się, czemu dziadek nigdy go nie zdejmie, ale on nie chciał powiedzieć. Magda
kiedyś mówiła, że słyszała jakieś krzyki spod tego pledu i pewnie dziadek tam
kogoś ukrywa. Zapytałem o to tatę i potwierdził - dziadek pod ukrywa tam Żydów,
jeszcze z czasów okupacji. Ja nie za bardzo rozumiałem, o co chodzi, aż do
czasu, kiedy pewnego dnia spod dziadkowego pledu wyszła jakaś pani z brwiami
rysowanymi kredką i uciekła, zabierając dziadkowi 50 zł, które jak myślałem
miał dla mnie. Poskarżyłem się tacie na złodziejkę i potem była straszna
awantura. Tata ryczał na dziadka, że ten ma natychmiast jechać do jakiegoś
Izraela i porwać kilku Żydów, których mógłby ukryć pod pledem i dalej zarabiać,
ale dziadek nie chciał. Twierdził, jakoby pod tym pledem już i tak rozkwitło
życie towarzyskie.


Jeszcze niedawno dziadziuś
jeździł tym wózkiem po okolicy, żeby sobie pooglądać ludzi i samochody, ale
ostatnio tatuś mu zabronił. A to dlatego, że dziadek
miał wypadek. Podczas przejażdżki spotkał znajomego, który akurat niósł zakupy
ze sklepu rybnego. Ten znajomy pochwalił się, że kupił homara na kolacje i
pokazał go dziadziusiowi. Dziadziuś jak to zobaczył, wystraszył się i uciekł,
to znaczy odjechał z krzykiem, a potem spadł z chodnika na jezdnię. Obił sobie
głowę i od tego czasu jest jakiś taki niewyraźny i milczący. 






TATA






Dziś tatuś wyrzucił przez okno
telewizor. Wrzeszczał przy tym, że mama zamiast sprzątać sierść po psie ciągle
tylko ogląda jakieś seriale i od tego robi się coraz głupsza. Ja tam się nigdy
nie ożenię, a jak już, to w moim domu nie będzie telewizora. To same
nieszczęścia. Mama zawsze zamyka się w łazience i płacze, kiedy tata wyrzuci
przez okno telewizor. Wolę się wtedy nie odzywać, bo mogę oberwać po uszach.
Idę wtedy do swojego pokoju i gram na komputerze. Komputera mi tata nie
wyrzuci, bo to prezent od stryjka Maćka, brata taty. Oni się bardzo lubią,
znaczy stryjek Maciek i tata i jeden drugiemu by nigdy na złość nie zrobił.
Stryjek Maciek jest niesamowicie wysoki, też nie lubi
telewizji i wszystko ogląda na laptopie. Nawet jakieś zagraniczne seriale i
takie filmy gdzie jedna pani całowała drugą w pupę. Chyba za karę, ale bałem
się zapytać, co tamta narozrabiała, bo stryjek Maciek wyraźnie nie chciał, żeby
ktoś z nim oglądał ten film, więc tylko podglądałem z ukrycia.


Taty nie można denerwować, bo
jest chory na nadciśnienie. On sam mówi, że go durna telewizja wkurza, ale
zdaniem mamy to się po prostu przemęcza. Mama ciągle prosi tatę, żeby tak
ciężko nie pracował, ale on jest dyrektorem cegielni i mówi, że bez niego to
wszystko upadnie. Pracuje więc i narzeka że jest
chory, a podobno jedynym lekarstwem na wszystkie jego nieszczęścia jest piwo.
Mnie to nawet pasuje, bo zbieram dzięki temu puszki, które tatuś rozrzuca po
całym domu. Jest teraz u nas w szkole taka akcja, którą zorganizowała pani od
przyrody, żeby przynieść jak najwięcej surowców wtórnych. Myślę, że dzięki
puszkom taty zdobędę pierwsze miejsce i dostanę w nagrodę bony do McDonaldsa. Uwielbiam frytki z McDonaldsa,
chociaż mama ostrzega, że są niezdrowe i dostanę od nich mnóstwa chorób. To
akurat też by mi pasowało, bo nie musiałbym chodzić do szkoły, tylko mógłbym
grać w gry. Mam ich już ponad sto. 
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(Katarzyna Sternalska)

„Jak kamień w wodę”


 


Mówią: Ma serce z kamienia. Nie potrafi
kochać. Nikt jednak nie
przypuszcza, że jest jak kamień. Ciągle przesuwana i popychana z kąta w kąt,
wtapia się w tłum nic nieznaczących ludzi. Jest jakby rzucona w taflę wody.
Spoczywa na dnie. I nikt tego nie widzi.


Mówią: Famme
fatale. Szybko udało jej się zrobić karierę. W
dodatku jest piękna i na każdym kroku przyciąga wzrok mężczyzn. Szczególnie
tych zaobrączkowanych. W relacjach z nimi zachowuje się jak profesjonalistka. Jednak kiedy są sami, znika ta zimna i dystyngowana maska. W
pokojach hotelowych wrze. A później zamykają się drzwi.


Wokół jest wielu znajomych.
Zawsze ma się z kimś spotkać. Mimo to często zostaje sama. Nalewa do wanny
wody, załącza muzykę i z kieliszkiem wina zastanawia się, co dalej. Już nie
myśli nad tym jaka jest. Nie wyszło jej z mężczyznami.
Nie potrafi z nimi żyć. Próbowała i zawsze wychodziła z tego poobijana. Zaczęła
myśleć jak wszyscy ci żonaci, których nudzi seks z żoną. - Tylko nic nieznaczący
numerek. Przecież kocham żonę. -
Ona nie ma kogo kochać. Przed nikim nie musi świecić
oczami. Więc żyje. Bez zobowiązań. Seks bez uczuć też może być przyjemny. Jeśli
tylko się chce. Jeśli potrafi się zagrzebać głęboko w sobie pragnienie
kochania. Niektórzy sądzą, że zmienia mężczyzn jak rękawiczki. A przecież ich
nie zmienia. W końcu nie żyje z nikim w związku.


Raz zdarzyło się, że żonaty facet zakochał się w niej. Od rana był bardzo
podekscytowany. Zadzwonił zanim weszła do biura.


- Spotkajmy się - mówił. - Spotkajmy się jak najszybciej.


Spotkali się
więc w czasie lunchu. Ubrany jak zwykle w garnitur, miał na twarzy
wymalowany uśmiech triumfu. Przyniósł ze sobą bukiet tulipanów. I patrzył na
nią wzrokiem szaleńca. Kiedy zapytała dlaczego tak dziwnie na nią spogląda,
odparł tylko: - Bo lubię.


W milczeniu zjedli lunch. Później
wymienili kilka nic nie znaczących zdań. Agnieszka
miała już wychodzić, kiedy złapał ją za rękę, wyciągnął z kieszeni pudełeczko i
ceremonialnie uklęknął, pytając: - Wyjdziesz
za mnie?


Była w szoku. Nie kochała go.
Nigdy nie dawała mu żadnego znaku, że chciałaby czegoś więcej. Lubiła seks z
nim. Tak po prostu. Tak jak lubi się pić kawę w
filiżance a nie kubku. Patrzyła na niego i wiedziała, że zaraz złamie mu serce.
Poprosiła by wstał. Objęła go, tak jak to zwykła robić
przy pożegnaniu i szepnęła: -
Przepraszam...


Od tamtego czasu telefony
zamilkły. Już więcej się nie zobaczyli. Wciąż ma nadzieję, że wrócił do żony.
Czasem warto spróbować odbudować to, co się rozkruszyło.


Nie ma ani jednego przyjaciela.
Piotr, ten żonaty, chyba był jedyną osobą, z którą czasem rozmawiała o sobie.
Przy nim czuła, że istnieje. Nie znał jej jednak. Nie dostrzegał smutku w
oczach, kiedy się śmiała. Nie wyczuł, że jest zła, bo niedługo będzie mieć
okres. Nie wiedział, że kiedy luźno spuszcza włosy, to chce by wiatr rozwiewał
je na wszystkie strony. Nie myślał, że jest słaba. Widział w niej siłę. Tą
twardą powłokę i serce z kamienia. Nigdy nie pytał, co sądzi o miłości. A ona
wierzyła, że miłość jest podobna do deszczu. Trzeba doszczętnie przesiąknąć, by
ją poczuć. Nie znał jej. A mimo to sprawił, że czasem budziła się w niej
nadzieja na lepszą przyszłość. Ale później gasła. Jak wszystko to, o co się nie
dba.






Nikt nie kocha kamieni.
Przemiesza się je to w prawo, to w lewo. Rzuca na głęboką wodę a one spadają...
I grzęzną w mule. Nie mają skrzydeł, by wzlecieć. Nikt nie dostrzega ich na
dnie. A przecież są wszędzie. Oczekują tylko trochę ciepła. Chcą znaleźć się w
dłoniach, które nie spróbują wyrzucić je w powietrze.






Wciąż... nikt
nie kocha kamieni.
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„Wszędzie dobrze, ale... ”


 


Postanowiłyśmy wynająć mieszkanie
razem. Dwa pokoiki z mikroskopijną kuchnią i jeszcze mniejszą łazienką okazały
się idealne dla naszych potrzeb. Studencki standard: bezpłciowe, beżowe ściany,
ascetyczno-przypadkowy wystrój, każdy mebel z innego
kompletu. Wystarczyło. 


Ula, nie pytając mnie o zdanie,
wzięła mniejszy pokój. Typowe. Nienawidziłam tej jej potrzeby męczeństwa, czy
może przeświadczenia, że na nic nie zasługuje, że co lepsze, to dla innych.
Nigdy nie rozgryzłam właściwego powodu nieustannego, obsesyjnego zaniżania
własnej wartości. Była inteligentną dziewczyną, oczytaną, bez problemów
towarzyskich. Z wyglądu przeciętna, za to od pierwszego spojrzenia robiła
sympatyczne wrażenie.


Różnice naszych charakterów widać
było gołym okiem. Choćby w wystroju pokoi. Obydwie często zmieniałyśmy miejsce
zamieszkania, ale mi to nie przeszkadzało ciągać ze sobą całej ciężarówki pierdółek i dwóch kotów. Kiedy rozpakowałam się w
przestrzeni wspólnej, zrobiło mi się głupio, że dla niej zostało tak mało miejsca. A potem przyjechała Ula. Cały dobytek przywiozła
autobusem, w plecaku i dwóch workach. Nie miała nawet pościeli, tylko śpiwór.


Po tygodniu wreszcie rozpakowałam
wszystkie pudła. Pokój został obwieszony obrazami, meble, po wypróbowaniu
kilkunastu kombinacji, ustawione w najbardziej adekwatny do zapotrzebowania
sposób, półki załadowane bibelotami i... byłam już u
siebie.


Pokój Uli ostatecznego kształtu
nabrał już godzinę po jej wprowadzce. Nazwała go
"celą". Większość półek pozostała pusta. Beżowe ściany zdobiło
jedynie wielkie lustro, które było tu przed naszym przybyciem i kilka, wyrwanych
z czasopisma, reprodukcji obrazów Klimta. Nie
zatroszczyła się o łóżko, wystarczył jej zapewniony przez właściciela lokum
materac. Ściągnęła nawet firanki, żeby było jaśniej... Niektóre pokoje hotelowe
nawet bez lokatorów wyglądają na bardziej zamieszkane.


I tak rozpoczęłyśmy wspólnie
dorosłe życie. W pełnej zgodzie. Mimo, a może dzięki całkowitemu przeciwieństwu
charakterów. Tolerowałyśmy wszystkie swoje dziwactwa. Ona nie uciszała mnie,
gdy za ścianą zbyt głośno śpiewałam, ja przywykłam, że po osiemnastej nie
namówię jej na skonsumowanie niczego, co nie jest w płynie. Z czasem zaczęłyśmy
mimowolnie i bezwiednie wpływać na siebie nawzajem i dzielić przyzwyczajenia.
Ona zaczęła nosić sukienki, ja towarzyszyłam jej na kameralnych koncertach, o
których dowiadywała się z tylko sobie znanych źródeł.


Wytworzyła się między nami jakaś
dziwna więź. Uwielbiałam wspólne kuchenne wieczory przy winie i radiu, kiedy
najpierw relacjonowałyśmy sobie niemalże minutę po minucie cały dzień, potem
ględziłam o moich podbojach miłosnych, a ona opowiadała o ciekawych
wydarzeniach kulturalnych i książkach, które właśnie czytała. A potem był spontan... Czasem, już późną nocą, ze śmiechem próbowałyśmy
prześledzić, jakim cudem doszłyśmy od muzyki meksykańskiej do rozważań na temat
nieskończoności, albo jak Stieg Larsson
doprowadził do dywagacji na temat partnerów do miłosnych trójkątów.
Rozśmieszałyśmy się, pocieszałyśmy, dodawałyśmy sił. A nie było łatwo.


Samodzielność nie okazała się tak
kolorowa, jak sobie wyobrażałyśmy. Ja miałam wredną szefową, ona wrednych
klientów. Ja rodzinę miażdżącą mnie presją rychłego zamążpójstwa
i dzieciorodztwa, ona brata alkoholika i chorą mamę.
Do tego mieszkanie, co jakiś czas, płatało nam figle. To klepki w podłodze
wypadały, to grzejniki przestawały grzać, to zamki się zacinały... Kiedyś, pod
naszą nieobecność, do mieszkania wtargnęła burza, choć mogłabym przysiąc, że
przed wyjściem pozamykałam wszystkie okna. 


Z dnia na dzień widziałam, jak
Ula gasła. I ona chyba widziała to samo, patrząc na mnie. W pewnym momencie
zauważyłam, że wchodząc do mieszkania od razu myślę o kieliszku wina. To było
odruchowe. Jeśli akurat żadnej butelki nie było w lodówce, choćbym nie wiem jak
była padnięta, szłam do sklepu. Wieczorem dołączała
Ula. Już nie snułyśmy radosnych dyrdymałów. Jakby z
naszego życia spłynęły wszystkie jasne barwy. Każdy kolejny dzień był
ciemniejszy od poprzedniego.






Sylwestra spędziłyśmy razem, w
kuchni. Jak każdy poprzedni wieczór. Z winem i lufką
marihuany. Wtedy wyjawiłam Uli, że nie mogę wytrzymać w mieszkaniu na trzeźwo.
W pracy wszystko jest ok., na mieście wszystko jest ok,
wśród ludzi wszystko jest ok. Ale gdy tylko
przekraczam próg...Całe "ok" gdzieś znika,
za to z lodówki słyszę zachęcające wołanie...Ula spojrzała na mnie zeszklonym
wzrokiem. Miałam wrażenie, że waha się, czy mi coś powiedzieć. W końcu
wyszeptała, niemal niedosłyszalnie:


- A mi się śnią psy... - Patrzyła
rozszerzonymi do granic możliwości źrenicami. Wyglądała jak ktoś skrajnie
przerażony. - Wielkie psy z wyszczerzonymi kłami. Atakują mnie, szczekają,
wygryzają się w ręce, w twarz... Sny o psach to zły omen. Jest ich coraz
więcej, prawie każdej nocy. I prawie każdego dnia dzieje się coś złego. One
mnie w końcu dorwą...


Wstrząsnął nią spazmatyczny
płacz. A ja nie wiedziałam, co zrobić. Jakoś w jednej chwili otrzeźwiałam.


- To to
mieszkanie... Tu wszystko się zaczęło... Zaczęły się sny, zaczęły się bóle
głowy... Nienawidzę tego miejsca...


- Ula, przestań - powiedziałam
łagodnym głosem, ale nie wiedziałam, jak zbić jej absurdalne argumenty. Fakt,
że i ja trochę podupadłam na zdrowiu. Męczyły mnie alergie i migreny, ale
zwalałam wszystko na stres, bo przecież go nie brakowało. 


I śniły mi się martwe
zwierzęta...


Czym prędzej odrzuciłam te myśli. Po raz pierwszy musiałam być tą rozsądną.


- Kiedyś w końcu znowu będzie
dobrze - powiedziałam cicho i położyłam dłoń na ramieniu Uli.


- Nic nie będzie dobrze! -
Odepchnęła moją rękę i gwałtownie wstała. Jej twarz przypominała przerażającą
maskę. Zaczerwieniona od płaczu, ze spuchniętymi i wypełnionymi rozpaczą
oczyma, nie przypominała mojej zawsze opanowanej współlokatorki.


Po chwilowym wahaniu chwyciła
stojące na stole wino i zaczęła pić prosto z butelki. Wtedy stało się coś,
czego wspomnienie nadal przyprawia mnie o ciarki.






W całym mieszkaniu rozległ się
stukot, dziwaczna kakofonia, jakby ktoś walił młotkami
w popsute dzwony, w... kaloryfery! To dobiegało ze
wszystkich kaloryferów w mieszkaniu! W sekundę zapanował ogłuszający rumor!


Ula wypuściła butelkę z rąk,
zachwiała się i pośliznęła na rozlanym trunku. Roztrzaskane szkło, niczym
ostrze, rozpłatało jej spodnie i łydkę. Pobudzona krew zaczęła gęstym
strumieniem zalewać ranę i mieszać się z winem. Byłam sparaliżowana, nie mogłam
nic zrobić. W uszach wciąż dźwięczał ten straszny hałas, podejrzewałam, że
najmniejszy ruch znów go wywoła. Tylko kątem oka widziałam, jak Ula wstaje z
trudem i wlekąc poranioną nogę, odchodzi do swojego pokoju. Siedziałam w
bezruchu do wschodu słońca. Tuż obok, na kafelkach zasychała szkarłatna
mieszanina.


Od tego wydarzenia Ula się ode
mnie odsunęła. Jakby obnażenie emocji wywołało wstyd. Ja czułam wstyd na pewno.
Nie pomogłam jej. Siedziałam wtedy jak słup soli. Jedynie podłogę umyłam, kiedy
już pierwsze promienie zimowego słońca oświetliły kuchnię. 


To był ostatni kuchenny wieczór.
Odtąd zamykałyśmy się w pokojach i kontakty ograniczałyśmy do zwrotów
grzecznościowych. Ula wyglądała coraz gorzej. Przestała farbować włosy, nosić
makijaż, coraz częściej widywałam ją z podpuchniętymi, zaczerwienionymi oczyma.
Prawie każdego wieczora mieszkanie pachniało marihuaną. Nabrała też zwyczaju
przesiadywania w wannie. 


Któregoś razu, zaniepokojona,
zastukałam do drzwi łazienki:


- Żyjesz?


- Mhm...


To mi musiało wystarczyć. Po
jakimś czasie te pytania urosły do rangi rytuału. Kiedy tylko słyszałam szum
puszczanej wody, zerkałam na zegarek i regularnie co piętnaście minut pukałam,
by usłyszeć uspokajające "mhm". Głupia obsesja. Aż się dziwię, że ani razu nie
usłyszałam: spierdalaj, durna cipo!


Jestem typem domatorki, zazwyczaj
nigdzie nie wychodzę, a kiedy skończyły się koncertowe wypady, swój czas
dzieliłam jedynie miedzy pracę i mieszkanie. Tego wieczora postanowiłam wyjść.
Gdzieś. Gdziekolwiek. Wybrałam pobliskie kino.


To był dobry wybór. Głupia
komedia pozwoliła mi na chwile zapomnieć, co czeka w mieszkaniu: powietrze tak
gęste, że nie można go wciągnąć do płuc, nieustające poczucie winy, że nic z
tym nie robię i to ciągle tłukące się tuż pod powierzchnią czaszki przeczucie
nadchodzącej katastrofy. W końcu w nocy śniłam o tabunach martwych zwierząt.
Bardzo zły omen.


Przekraczając próg mieszkania,
jak zwykle poczułam to dziwne wołanie od strony chłodzącej się w lodówce
butelki. Zaraz potem zobaczyłam zapalone w łazience światło. Zrzucając zimowe
klamoty, krzyknęłam: hej!


Cisza.


Podeszłam do drzwi łazienki i
zastukałam.


- Żyjesz?


Cisza.


Złapałam za klamkę i delikatnie
nacisnęłam. W tym momencie w okolicy serca odezwał się dokuczliwy nerwoból,
który niemal zgiął mnie w pół i odmówił płucom powietrza. Drzwi były zamknięte
od środka. Usilnie ignorując przeszywający moje serce gorący szpikulec,
zaczęłam uderzać pięścią w drzwi, wołając jej imię. Żadnej reakcji. Szarpałam
klamkę, na próżno. Przyniosłam z kuchni nóż, i z wielkim trudem, bo ręce drżały
mi jak chyba jeszcze nigdy dotąd, zdołałam odblokować zamek. Na miękkich nogach
wkroczyłam do łazienki.


Ula leżała w pełnej białej piany
wannie. Spała. Poklepałam ją po policzku, ale nic to nie dało. Lekko
potrząśnięta też się nie przebudziła. Nie wiem, czemu właściwie sprawdziłam jej
puls. Bił, ale bardzo słabo. Sięgnęłam pod wodę i wymacałam jej dłoń,
pociągnęłam do góry, by zarzucić sobie na szyję i wyciągnąć ją z kąpieli...


Z wyciągniętych spod wody dłoni
skapywała rdzawa ciecz. Nie zrozumiałam na początku. Mój wzrok powędrował w
powstały w pianie prześwit. Woda była czerwona. Dopiero wtedy spojrzałam na
trzymaną w dłoni rękę. Przedramię było rozorane od nadgarstka po zgięcie w
łokciu...


Te chwile pamiętam jak przez sen.
Wypuściłam rękę, jakby była jakimś obrzydliwym stworem. Upadłam i wydałam z
siebie jakiś nieartykułowany dźwięk. Moje wszystkie wnętrzności usiłowały
wydostać się przez przełyk na zewnątrz. Pole widzenia zabarwiło się na
niebiesko, ale Bogu dzięki nie zemdlałam. Przemagając drżenie całego ciała i
nadchodzące wymioty, wyszarpnęłam z wiszącego na drzwiach szlafroka pasek i
zawiązałam jego dwa końce ciasno nad łokciami Uli. To jedyne, co przyszło mi do
głowy. Nikt mnie nigdy nie uczył, jak się zachowywać w takich sytuacjach! 


Nerwowo wytarłam ręce w pierwszy
lepszy ręcznik i wróciłam na korytarz, gdzie w torebce został mój telefon.
Kiedy trzymałam go już w dłoniach, dotarło do mnie, że nawet nie wiem, jak
zadzwonić na pogotowie. Wtedy się rozpłakałam. I
płakałam już do końca. Kiedy dzwoniłam do koleżanki z pracy z prośbą, żeby
wysłała do mnie karetkę, kiedy czekałam całą wieczność na jej przyjazd, kiedy
sanitariusze wyciągali ociekające krwią ciało Uli z wanny, kiedy wsiadaliśmy do
karetki... Dopiero w szpitalu dostałam leki
uspokajające. Później psycholog, policja... i przelotne
spotkanie z mamą Uli. Wymieniłyśmy tylko jedno spojrzenie, ale zapamiętam je do
końca życia.


Noc spędziłam w szpitalu. Nie
chciałam wracać, poszłam prosto do pracy, tylko po urlop. Próg mieszkania
przekroczyłam dopiero po kolejnej dawce środków uspokajających. Zimny dotyk
klamki znów wywołał ścisk nerwobólu. Zacisnąwszy pięści, postanowiłam wszystko
zrobić najszybciej, jak się da, jednak kiedy
zobaczyłam zamknięte drzwi do łazienki i zapalone światło, zamarłam.


Nie wiem, ile trwał paraliż, w trakcie którego widziałam tylko rozświetlone okienko w
drzwiach łazienki i słyszałam dziwne dźwięki, jakby całe mieszkanie
trzeszczało. Jakby mruczało niczym kot, bezczelnie zadowolone: tak, to moje
dzieło i co mi zrobisz?


To skojarzenie coś we mnie
obudziło. Bunt? Wolę walki? Wściekłość? Gwałtownie ruszyłam z miejsca, złapałam
za klamkę, szarpnęłam i... Drzwi były otwarte. W wannie nadal stała zabarwiona
krwią woda. Piana już dawno zniknęła. Nic poza tym.
Zrzuciłam kurtkę, podwinęłam rękawy i wyciągnęłam korek. Czekając na
opróżnienie wanny, zgromadziłam wszystkie szmatki i środki czyszczące, jakie
były w mieszkaniu. Wściekle szorowałam rude zacieki przez pół godziny, wysiłek
uciszał moje myśli. Aż się dziwię, że nie zdarłam całej emalii. Potem przeszłam
do swojego pokoju, wrzuciłam do plecaka najpotrzebniejsze rzeczy, spakowałam do
transportera zdziwione koty. Poczułam prawdziwą ulgę, opuszczając mieszkanie.


Już na dworcu poinformowałam
mamę, żeby spodziewała się mnie na rodzinnych włościach za jakieś pięć godzin.
Z tego dwie stanowiły oczekiwanie na pociąg, ale nie przeszkadzało mi to. W
dworcowej poczekalni czułam dziwny spokój. Wśród ludzi, hałasu... I z dala od
tego przeklętego mieszkania.


Mama, widząc mój stan, nie
nalegała na szybką relację. Dopiero drugiego dnia, nie powstrzymując łez,
opowiedziałam jej, co się wydarzyło. Nie wspominałam jednak, jaka obsesja
doprowadziła Ulę do takiego stanu. Oczywiście
wyczuła, że nie mówię wszystkiego. Czekała cierpliwie.


Do tematu wróciłyśmy następnego
dnia.


- Chyba się przeprowadzę.


- Zrozumiałe, po takich
przeżyciach...


- Przeżycia też, ale to
mieszkanie... - Nim się zorientowałam, było już za późno, by cofnąć zdanie. - W
tym mieszkaniu jest chyba coś niedobrego. Ilekroć przekraczam próg, czuję,
jakby coś wysysało ze mnie energię. Ula też to czuła. Obydwie miałyśmy
koszmary... To nie może być zbieg okoliczności.


- Zła energia. - Nie byłam w
stanie potraktować serio tego podsumowania. Mama miała obsesję na punkcie feng shui i wszędzie widziała złą
energię, złe ustawienie mebli i przedmiotów. Ja uważałam to za brednie. - Tak
bywa. Musiało się jej tam nagromadzić wyjątkowo dużo. Trzeba by je oczyścić...


- Mamo, proszę cię... Po prostu
się wyprowadzę.






Trzeciego dnia musiałam wrócić,
mama Uli chciała zabrać rzeczy córki. Wpuściłam ją do mieszkania, sama chroniąc
się w pokoju. Po dwóch kwadransach przyszła oddać klucze. Przy drzwiach
spojrzała na mnie ostatni raz. Nie wytrzymałam.


- Przepraszam, ja...


Uciszyła mnie gestem. Nic nie
mówiąc przytuliła i opuściła mieszkanie. Nie wiem, co chciała w ten sposób
powiedzieć: to nie twoja wina? A może: wszyscy jesteśmy winni?


Weszłam do opuszczonego pokoju.
Brak lokatorki nie rzucał się bardzo w oczy. Klimt
dalej wisiał na ścianach, jako ostatnia pamiątka jej obecności. Stanęłam przed
lustrem. Prawie nie poznałam dziewczyny, która na mnie patrzyła. Podkrążone i
zapadnięte oczy, ziemista cera, zgarbiona sylwetka. I ten dziwny wyraz twarzy,
który samą mnie odrzucał. Znowu usłyszałam to dziwne mruczenie...


Moja krew zawrzała. Wróciła
wściekłość, bunt i chęć walki. Podbiegłam do okna i otworzyłam je na oścież.
Potem w kuchni i w swoim pokoju. Zablokowałam wszystkie drzwi, żeby zachować
przeciąg. W ruch poszła miotła, odkurzacz, szmaty, płyny, emulsje, spraje... Sprzątałam. Jak nigdy wcześniej w swoim życiu. Wyczyściłam każdy zakątek, poodsuwane meble
wyszorowałam ze wszystkich stron, nawet od spodu. Przed miotłą nie uchronił się
nawet sufit. Wyniosłam tony śmieci, pozostawiane pewnie jeszcze przez
wcześniejszych lokatorów. Wyprałam firanki i dywaniki. Naprawiłam wszystko, co
było w zasięgu moich możliwości. Zajęło mi to dobę. Równą dobę. Non-stop. A potem zasnęłam.


Obudziłam się po szesnastu
godzinach. Dawno tak dobrze nie spałam. Za oknem właśnie dzwony pobliskiego
kościoła wzywały wiernych na niedzielną mszę. Odbite od śniegu zimowe słońce
rozświetlało pokój w jakiś magiczny sposób. To było jak sen.


Wstałam, przeszłam się po
mieszkaniu. Po wczorajszych porządkach wyglądało imponująco. Ruszyłam w stronę
lodówki. Po otwarciu drzwiczek mój wzrok od razu wpadł na otwartą butelkę wina.
Ze zdziwieniem stwierdziłam, że w ogóle nie mam na nie ochoty. Czyżby mama
jednak miała rację, co do tej złej energii? Zaśmiałam się na tą myśl.


Całą niedzielę spędziłam w
mieszkaniu. Bez kropli alkoholu, bez stukających grzejników, bez prowokującego
mruczenia. Spokojna i opanowana. Decyzję o przeprowadzce odłożyłam na później.
Tylko do wanny początkowo nie mogłam wejść.


Minął kolejny tydzień. Nic się
nie zmieniło. Spokój i harmonia. Znajomi powtarzali mi, że dobrze wyglądam.
Dobrze, w porównaniu z tym, jak wyglądałam ostatnimi czasy. Cały niepokój,
wszystkie nerwy, jakby spłynęły z brudną wodą po myciu podłogi.


Ja też widziałam zmianę.
Codziennie przeglądałam się w lustrze, przeniesionym z drugiego pokoju. Zawisło
na ścianie, między łóżkiem a szafą, stając się jednocześnie nową fascynacją
jednego z kotów. Przeglądał się w nim godzinami, znacząc taflę śladami łapek i
pyszczka.


W piątek dostałam wiadomość, że
Ula jest pod opieką psychiatry, ale z dnia na dzień czuje się lepiej. Porzuciłam
myśl o przeprowadzce i już w sobotę rozpuściłam wieści, że poszukuję
współlokatora. Na wyniki nie czekałam długo. W poniedziałek przyszedł Marcin,
koleś z ogłoszenia. Od razu zrobił na mnie miłe wrażenie. Student prawa.
Wysoki, dobrze zbudowany, przystojny, wygadany... Mój typ. Trochę popytał o
mieszkanie, trochę poflirtował i z miejsca podjął decyzję o wynajmie. Nie mogło
być lepiej.


Wprowadził się w sobotę.
Wieczorem zrobiliśmy sobie coś w rodzaju wieczorku zapoznawczego. Najpierw było
wino, potem przyniósł wódkę. Piłam ostrożnie, nie chciałam na starcie zepsuć
sobie opinii, ale on za kołnierz nie wylewał. Z każdym kieliszkiem tracił coraz
więcej czaru i uroku. Najpierw z dumą demonstrował obrzydzające mnie
cwaniactwo, potem zaczął opowiadać o swoich kobietach, nie szczędząc im "suk" i "kurw". Zapobiegawczo ewakuowałam się
zaraz po tekście: "Jesteś zajebista. I masz zajebiste cycki." Długo
jeszcze czuwałam w łóżku, rozważając, czy nie dobrałam współlokatora zbyt
pochopnie.


Kolejne dni tylko utwierdzały
mnie w tym przekonaniu. Marcin uparcie podszczypywał, próbował obejmować,
wpadał bez pukania i co wieczór namawiał na picie. Szybko zaczęłam myśleć, jak
go grzecznie wyprosić z mieszkania, skoro jasne i wyraźne komunikaty nie
przynosiły skutku.


W sobotę wieczorem wyszedł
gdzieś, a ja w końcu odetchnęłam. Zbierałam siły, by w niedzielę oznajmić mu,
że ma się jak najszybciej wyprowadzić. Zasnęłam pełna nadziei, że wkrótce
wszystko znów wróci do normy.


Obudziło mnie głośno grające
radio i jasne światło. Wkurzyłam się na Marcina, że
nie daje mi w niedzielę pospać. Otworzyłam oczy. Na budziku była 2.03. W pokoju
było zapalone światło, a dudniło moje radio. Przy łóżku stał Marcin, z głową
odwróconą w stronę głośników. Po chwili wyłączył odbiornik i zorientował się,
że nie śpię.


- Cześć - powiedział szeptem.


Wyglądał dziwnie. Miał
rozszerzone źrenice, był blady, drżał.


- Co ty
tu robisz?- odfuknęłam.


- Nic, spokojnie...


Uniósł kawałek kołdry i położył
się tuż obok mnie. Zgłupiałam. Radio znowu zaczęło grać na cały regulator.
Lampa zamigotała. Moje serce walił, jak po
przebiegniętym maratonie.


- Wynoś się! - krzyknęłam. 


Jakby nie słyszał. Poczułam jego
dłoń na piersi i bez namysłu dosłownie wykopałam go z łóżka. Szybko wstał z
podłogi i spojrzał na mnie z uśmiechem, nie zwiastującym
niczego dobrego.


- Lubisz na ostro, suko? - wysyczał i uderzył mnie w
twarz.


Zobaczyłam czarne plamki. Zanim
się otrząsnęłam, przygniótł mnie całym swoim ciężarem, ręką zasłonił usta i
nos. Szarpnęłam, ale nieśmiało, w obawie przed kolejnymi razami. Niezaproszone, głodne dłonie, przesuwające się zachłannie,
zostawiały po sobie brudne smugi. Płakałam. Kiedy już zadarł moją koszulę pod
samą szyję, a z braku powietrza traciłam przytomność, radio przestało grać,
zgasło światło. Marcin znieruchomiał zaskoczony,
uścisk na twarzy zelżał. Trwało to tylko chwilę, ale zdążyłam zaczerpnąć
powietrza. Gwałciciel zaczął się mocować z paskiem od spodni. Wtedy to
zauważyłam.


Mimo środka nocy, w pokoju było
dosyć jasno. Śnieg odbijał światło księżyca. Wystarczyło, bym
nad plecami Marcina zauważyła unoszącą się w powietrzu dziwną, lustrzaną
substancję. Wielkiego, ruchomego, bezkształtnego gluta,
w którym wyraźnie widziałam odbicie swojej przerażonej twarzy. Sparaliżowało
mnie, przestałam się bronić.


Zwierciadlane niewiadomoco
rozrosło się, odbijając w masywnym cielsku całą łóżkową sytuację, po czym
opadło niżej, dotykając pleców Marcina. Nie zauważył, kiedy zaczęło go powoli
oblepiać, pokrywając szczelnie plecy, potem ramiona, ręce... Wtedy dopiero...
Jego przerażenie nie ustępowało mojemu, widziałam, jak szeroko otwiera usta,
ale nie może z nich dobyć żadnego dźwięku.


Jego ciało wydawało się z każdą
sekundą lżejsze. To to coś ciągnęło go do góry. Po
chwili wisiał w powietrzu. Kiedy tylko stracił oparcie, odzyskał głos, lecz
zanim krzyk na dobre zabrzmiał, glut błyskawicznie wniknął do ust, pochłonął
głowę, korpus... Usłyszałam bardzo nieprzyjemne
trzaski... W ostatniej chwili spojrzałam w ledwo widoczne, nienaturalnie
wytrzeszczone oczy Marcina. W kącikach pojawiły się krwawe łzy, ale nim zdążyły
skapnąć, twór zakrył resztę twarzy i nóg, całkowicie wchłaniając ciało. Chwilę
jeszcze trwał w powietrzu, falując i przerażająco trzeszcząc. Patrzyłam na
zniekształcone odbicie nagiej kobiety, w jej śmiertelnie przerażone oczy.


Zbierając cała odwagę, oderwałam
na chwilę wzrok i przesunęłam nim po lustrzanej istocie, szukając źródła jej
pochodzenia. Trafiłam, oczywiście, na ramy lustra. Glut przypominał tkwiącego w
ramach wielkiego węża, który dopiero co połknął ofiarę.
Gula z trawionym ciałem powoli przesuwała się we wnętrzu masywnego cielska,
niczym kęs w przełyku, aż w końcu znikła za ramami lustra. Ale to widocznie nie
wystarczyło.


Nie byłam w stanie się bronić.
Bez żadnego sprzeciwu pozwoliłam, aby istota oplotła moje ciało i, niczym
piórko, uniosła w powietrze. Czułam, jakby owinięto mnie szczelnie miękką,
chłodną kołdrą. Całkiem przyjemne uczucie...


Chwilę dryfowałam nad pokojem,
czekając na koniec, kiedy nagle poczułam pod stopami klepki podłogi, a
zwierciadlana substancja powoli zsunęła się z mojego ciała, wchłonięta w
drewniane ramy. Tafla lustra zafalowała, po czym wróciła do normy. Stałam,
przykładając dłoń do dłoni mojego własnego odbicia. Na jego twarzy gościł
piękny uśmiech. Ale to nie ja się uśmiechałam.






Zrobiłam remont. Położyłam
kolorowe tapety, nowy parkiet, meble, powiesiłam lustra we wszystkich
pomieszczeniach. Trochę czasu zajęło mi przekonanie właściciela, że robię to za
własne pieniądze, bo mieszkanie na to zasługuje. Mam nową współlokatorkę, która
dzieli moje pasje dekoratorskie. Nie opowiadam jej o poprzednikach.


Sprawa Marcina, jakimś
zrządzeniem losu, rozeszła się po kościach. Policji zeznałam, zgodnie z prawdą,
że ostatni raz widziałam go w mieszkaniu, nie wiem, czy w jego zachowaniu było
coś dziwnego, bo prawie go nie znałam i nie mam najmniejszego pomysłu na
możliwe miejsce pobytu. Okazało się, że był już wczesnej notowany. Pobicia,
kradzieże, próby gwałtu... Uznano go za zaginionego. Po rzeczy przyjechał
ojciec - dobrze ubrany i zadbany mężczyzna, całkiem już siwy. Przywitał mnie
tekstem: "Ja wiedziałem, że ten skurczybyk tak
skończy. Pewnie go niedługo z Odry wyłowią, albo w jakimś dzikim grobie
znajdą". Nie zadawałam pytań.


Znajomi czasem drwią, że
przynoszę jeża. Niektórzy się dziwią, że po wszystkim postanowiłam dalej tam
mieszkać. A ja... nigdzie nie czuję się
bezpieczniejsza. 








[bookmark: _Toc351461631]Baranek

(Krzysztof Baranowski)

„Tajemnica”


 


Kochali się miłością prawdziwą i
było im ze sobą dobrze.


Czasami rozmawiali godzinami,
śmiejąc się i żartując, a czasami milczeli, świadomi, że miłość potrzebuje
jednako słów, jak i ciszy. I byli szczęśliwi.


Czasami zmagali się w pełnych
namiętności miłosnych zapasach, a czasami leżeli tylko, wsłuchani wzajem w
swoje oddechy. Wiedzieli, że miłość potrzebuje zarówno ognia, jak i spokoju. I
byli szczęśliwi.


- Co
właściwie przedstawia twój tatuaż? - Pytał gładząc opuszkami palców zawiły
wzór.


Tatuaż pokrywał całe jej plecy.
Zaczynał się na smukłym karku, kończył zaś na kształtnych pośladkach.


- To labirynt - odpowiadała ze śmiechem.


- To mapa prowadząca do skarbu -
odpowiadała, a w jej oczach zapalały się figlarne iskierki.


On zaś zaczynał błądzić ustami po
labiryncie, cierpliwie szukając drogi do skarbu.


- Co
właściwie przedstawia twój tatuaż? - Pytał znowu.


- To tajemnica - odpowiadała
poważniejąc nagle. - Kobieta i tajemnica są ze sobą nierozerwalnie połączone.
Nie ma tajemnicy bez kobiety i nie ma kobiety bez tajemnicy.


Nie rozumiał, ale kiwał głową, a
kiedy zasypiała starannie, kawałek po kawałku kopiował misterny rysunek.
Wreszcie skończył, lecz nadal nie pojmował jego treści i znaczenia.


Długo szukał rozwiązania.
Pieczołowicie łączył strzępki z trudem zdobytych informacji, przemierzał
ścieżki dawno zapomnianej wiedzy nie tracąc nadziei, że któregoś dnia znajdzie
pośród tych ścieżek tę, która doprowadzi go do celu.


Wreszcie jego wysiłki zostały
wynagrodzone. Wszystkie tropy prowadziły do tajemniczego klasztoru w dalekim
górzystym kraju. Wiele wskazywało na to, że jedynie tam może uzyskać pomoc.
Przez kilka dni walczył ze sobą, wreszcie napisał list, wysłał i niecierpliwie
czekał na odpowiedź. Ta nadeszła po dwóch miesiącach.


W nocy, kiedy już Ona już spała,
wymknął się do kuchni, usiadł przy stole i otworzył ciężką, szarą kopertę.
Wydobył kilka arkuszy dziwnego papieru, rozłożył je i zaczął czytać:


"Szanowny Panie


Przede wszystkim pragnę Panu
pogratulować cennego znaleziska. Jest Pan posiadaczem jedynego egzemplarza
pełnego tekstu bajki starożytnego filozofa i poety Li Tzuna.
O istnieniu tego tekstu wiemy z innych dzieł skreślonych ręką Mistrza, ale
samej bajki nie udało się nigdy odnaleźć. Aż do tej pory. Jeszcze raz szczerze
gratuluję.


Oto tłumaczenie..."


Tekst nie był długi. Zapalił
papierosa i zaczął czytać:


"Win Szu
i Ka Lien kochali się
miłością prawdziwą i było im ze sobą dobrze."


Tutaj następował opis szczęścia
kochanków. Wydawał się tak banalny, że powoli zaczynał żałować trudu, jaki
włożył w swoje poszukiwania. Aż nagle dotarł do fragmentu, który wydał mu się
dziwnie znajomy.


"- Co właściwie przedstawia
twój tatuaż? - Pytał Win Szu gładząc opuszkami palców
zawiły wzór.


Tatuaż pokrywał cale jej plecy.
Zaczynał się na smukłym karku, kończył zaś na kształtnych pośladkach.


- To labirynt - odpowiadała Ka Lien ze śmiechem.


- To mapa prowadząca do skarbu -
odpowiadała Ka Lien, a w
jej oczach zapalały się figlarne iskierki.


Win Szu
zaczynał błądzić ustami po labiryncie, cierpliwie szukając drogi do skarbu.


- Co
właściwie przedstawia twój tatuaż? - Pytał znowu.


- To tajemnica - odpowiadała Ka Lien poważniejąc nagle. -
Kobieta i tajemnica są ze sobą nierozerwalnie połączone. Nie ma tajemnicy bez
kobiety i nie ma kobiety bez tajemnicy."


Zrobiło mu się zimno i dziwnie
nieswojo. Spotniałymi nagle dłońmi wyciągnął z paczki kolejnego papierosa.
Czytał o tym, jak Win Szu poszukiwał rozwiązania
zagadki tatuażu swojej kochanki. Czytał o tym, jak wreszcie znalazł to
rozwiązanie.


"...nie
ma kobiety bez tajemnicy.


Dziwne - pomyślał Win Szu. Złożył pergamin i wrócił do sypialni. Mata, na której
jeszcze przed kwadransem leżała uśpiona Ka Lien była pusta."


Skończył czytać. Otarł pokryte
potem czoło i z trudem wstał z krzesła.


A potem poszedł do sypialni i
popatrzył na łóżko... 
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(Jarosław Sapierzyński)

„Wieczór czekoladowy”


 


Z cyklu: W saloniku


 


 


 


Zimno. Za oknem saloniku srebrzy
się miesiąc. Wielki, połyskliwy, groźny. Jeszcze ze trzy noce i będzie pełnia.
Znowu...


Po plecach Helleny
przeszły niemiłe ciarki. Miała swój nowy, piękny, wymarzony salonik, osiągnęła
coś, co jeszcze niedawno jawiło się nieziszczalnym marzeniem, tym samym w jej
życiu pojawiło się nowe światło... Ale dawny mrok nie odszedł.


Znów będzie trzeba przejść przez
koszmar. Chyba, że...


Wszystko będzie lepsze niż
samotność w tą straszną noc. Wszystko będzie lepsze niż strach i ból, jakie od
dawna towarzyszą każdej pełni. Wszystko będzie lepsze niż ten zabójczy, zły
dotyk, czy może raczej dotyk zła.


A może jednak da się to przerwać?
Może da się zamienić lodowate bicie pogrzebowych dzwonów i straszliwe
przeżywanie własnej śmierci w miękkie, nastrojowe ciepło kwartetu smyczkowego i
słodki smak życia?


Warto spróbować. Zawsze warto.


Hellena uśmiechnęła się do kota,
mimo, że ten, dopiero co zapaskudził jej pościel.
Miała plan...






***






Ostry dźwięk dzwonka powtórzył
się chyba z piąty raz.


Potężnym kopniakiem Hellena
domknęła przyblokowane czymś drzwiczki kuchennej szafki i nie patrząc, czy aby
znów się nie uchylą pognała do przedpokoju. W biegu pozbyła się mało stylowego
fartuszka i poprawiła włosy. Dopadła do drzwi. Wzięła trzy głębsze oddechy.
Jeszcze tylko silący się na naturalność uśmiech i mogła przyjmować gości.


- Witam, witam, zapraszam. -
Wyszczerzyła się przymilnie i gestem zaprosiła do środka, choć wygląd stojącej
przed domem postaci spowodował, że na chwilę ją przytkało. To, że ma do
czynienia z Alice, odgadła dopiero po dłuższej
chwili.


- Masz coś na policzku... - Alice uśmiechnęła się dziwnie wulgarnie. - Zaczęłaś beze
mnie?


- Co
zaczęłam? - Hellena odruchowo spróbowała się oblizać, co wywołało na twarzyczce
gościa jeszcze dziwniejszą i bardziej wyuzdaną reakcję.


Nie mogąc dosięgnąć językiem,
gospodyni zerknęła w lustro. Faktycznie, po policzku ciągnęła jej się długa,
czekoladowa linia. Pewnie ubrudziła się oblizując łyżkę i w sumie dobrze, że
tylko Alice to zobaczyła. Ale co w tym jest, żeby
miało tak na nią działać? Wytarła się szybko i ponownie zwróciła się do
przybyłej:


- Już?


- Już, ale chyba mogło zostać,
byłoby... klimatycznie.


- Hmmm,
coś bredzisz. Co się tak dziko odstawiłaś?


- No, jak zapraszasz na taką
imprezę... Przyznam, że bardzo mnie zaskoczyłaś, nawet zawstydziłaś, ale skoro
ty to proponujesz... Wiesz, że ci ufam bezgranicznie. Może faktycznie
wszystkiego trzeba w życiu spróbować? Nie wypadało przyjść w biznesowym
garniturku...


- A nigdy nie próbowałaś
czekolady?


Zamiast odpowiedzi, Alice skromnie spuściła wzrok. Hellena miała jeszcze coś
dodać, ale postanowiła nie ciągnąć tematu, który mógł pójść w zupełnie
nieplanowanym kierunku. Faktycznie, Alice w szarym
żakieciku i grzecznej spódniczce wyglądałaby dziś dziwnie, ale czy na pewno
lateksowy, zakapturzony płaszczyk w walącej po oczach strażackiej czerwieni był
stosowniejszy? Strach pomyśleć, co było pod nim...


- Mniejsza o to. Wchodź i rozgość
się. Nikogo jeszcze nie ma, ale spokojnie możesz się częstować. Może na
początek likierek?


- Wiesz, że nie odmówię.


- To my też poprosimy. - Dwa koty
zeskoczyły z szafy i bezczelnie dorwały się do
kieliszków. W ostatnią wigilię przemówiły i tak im już zostało. Niestety...


- O masz, one też? Zaskakujesz
mnie pomysłowością, droga Hellenko. Czego, jak czego,
ale takiej konwencji się nie spodziewałam. Tyle, że
akurat z tego pomysłu odpadam. Od niedawna mam alergię.


Hellena ponownie przemilczała
cisnące się na usta słowa, bo miała nieodparte wrażenie, że Alice
mówi o czym innym, niż ona myśli.


- A gdzie Małż? Nie będzie go? -
Teraz wydawało się, że w pytaniu pobrzmiewa nuta rozczarowania, co oczywiście
nie uszło uwagi gospodyni. Nie spodobało jej się to, nawet bardzo nie
spodobało, ale i tym razem nie drążyła tematu.


- Ma być. Polazł
gdzieś i powiedział, że...


Hellena nie dokończyła, bo ktoś
załomotał w drzwi z taką werwą, że obie dziewczyny aż podskoczyły
przestraszone. Gospodyni po raz kolejny tego dnia musiała poradzić sobie z
szokiem, bo w progu stali Indianin, kowboj, robotnik, policjant, pilot i
żołnierz. Żołnierz i policjant byli ciemnoskórzy, co dla efektu zaskoczenia
zasadniczo i tak nie miało już żadnego znaczenia.


- Eeee...
- Hellena wzniosła się na szczyty oratorstwa.


- Łaj Em Si Ej! - Nietuzinkowi
goście zaintonowali dyskotekowy przebój, zaśmiali się rozkosznie, trochę
dziewczęco, a potem robotnik dodał: - Ponoć jest impreza? 


- Nooooo,
jeeest... Ale to takie kameralne... Czekoladowe...


- Właśnie, ten gość na przystanku
coś wspominał. Nie ma problemu, czekoladę mamy własną - robotnik wymownie
popatrzył na żołnierza i pilota.


- Gość na przystanku?


- Taki w szaliku.


- Coś mi się zdaje, że ktoś
dostanie wpier...


Hellena zdążyła już zacisnąć
piąstki, ale po raz kolejny tego wieczora nie dane jej było dokończyć myśli, bo
z pieśnią o parostatku na ustach, do jej domu wparował Krzysio
Krawczyk.


- Łot
de fak? - Tym razem gospodyni całkiem zwątpiła. Z
rezygnacją odsunęła się i tym samym wpuściła całą zgraję gości. Jak się
okazało, w korytarzu byli już następni, nie mniej niespodziewani: Królik Roger, Stephen King, Jessiki Alba i Biel, Paris Hilton, Ryśku z Klanu, Johny Deep, królowa Elżbieta, jakiś rycerz i Taki Jeden Jeszcze. Gdzieś miedzy nimi niezauważony przemknął małż.
Prawdopodobnie to on był winny całemu zamieszaniu, bo po pijaku lubił wygadywać
i robić głupoty, nie raz znacznie większe niż sproszenie na kameralną imprezkę masy przybłęd, jednak, ponieważ nie ma żadnych
dowodów, nie posuniemy się do rzucania oskarżeń. Trzeba jednak dodać, że
alkoholizm, w jaki małż popadł na krótko po zawarciu oficjalnym związku z Helleną bardzo go zmienił. Czy na lepsze, to dyskusyjne,
ale na pewno przybyło mu fantazji...


Hellena w przeciwieństwie do
narratora gotowa była nie tylko do oskarżania, ale i do wymierzania surowej
kary, jednak obiektu swojej wściekłości nie dostrzegła, a kiedy kilkanaście
minut później małż jej się wreszcie napatoczył, zdążyła już nieco ochłonąć i
tylko ostrzegawczo znokautowała go wałkiem.


A co tam! Przyszli, to przyszli.
Grunt, żeby nie być tej nocy samą, bo przecież czekolada, to miał być tylko
pretekst. Kolejna pełnia, kolejne koszmary... Nie, to już lepiej niech będzie
tu setka pajaców...


Hellena pomyślała to w złą
godzinę, bo już po chwili w saloniku zjawili się nowi goście - setka pajaców...


- Liczyłam na coś innego. - Alice nie wyglądała na zachwyconą i szczelnie zakrywała się
swoim lateksowym płaszczykiem, jakby w obawie, by imprezowicze
szczególnie jej nie inwigilowali.


- Ja też... Przygotowałam likier
i czekoladowe foundue, ale na tyle osób nie
wystarczy...


- To ty jednak mówiłaś o
prawdziwej czekoladzie? Takiej mlecznej? - Przez twarz Alice
przemknął cień zakłopotania, a może nawet wstydu.


- No tak, a ty myślałaś o? ... Albo nie, lepiej nie odpowiadaj...


Alice
mocno się zarumieniła i teraz była jeszcze bardziej de la Rosi, ale Hellena
była litościwa i zmieniła temat:


- Mam czekoladę na gorąco. Co
prawda z torebki, ale może jak się zrobi słabszą, to każdy spróbuje?


- Ja, to wolę kakałko
- wtrącił powracający po nokaucie do żywych małż.


- Hmmm
- Alice nie rozwinęła wypowiedzi, toteż nikt do końca
nie wiedział, czy jej "hmmm" było znaczące,
czy raczej nie koniecznie.


- Ty, to już lepiej milcz. -
Hellena zmroziła małża lodowatym spojrzeniem. - Muszę się napić. Na trzeźwo
tego nie przetrwam. Alice, widziałaś gdzieś likier?


- Tu stał... Ale coś go nie ma...


W tym czasie małż dyskretnie
schował butelkę za plecami i wmieszał się między gości. Widziano go potem jak
pił z dwoma kotami i Takim Jednym Jeszcze, ale gdy pytała o to Hellena, każdy
wypierał się jakiejkolwiek wiedzy w drażliwym temacie.


Tak czy inaczej Hellena
pozostawała trzeźwa i systematycznie rosła w niej irytacja. Ślady butów na
nowym dywanie, ba, nawet na suficie. Rozlane "coś", przewrócone
doniczki, spalona jedna z półek z książkami (bezpowrotnie przepadły takie
dzieła jak "Tohańska branka" Elwiry i
"Opowieść o wędrowcu" Burego Wilka), zarwana kanapa. Jeden kot
stracił oko, a rycerz cnotę. A potem gruchnęła na całą moc głośników muzyka,
albo raczej łupanka za muzykę się podająca i zrobiło
się jeszcze gorzej.


Hellena czuła, że całkiem
straciła kontrolę nad własną imprezą - o ile miała ją choćby przez chwilę.
Miała wrażenie, że staje się coraz mniejsza i mniejsza i że zaraz całkiem
zniknie, lub zostanie zadeptana przez rozszalałych balangowiczów.


Kolejny dzwonek do drzwi
przyniósł graniczącą z paniką obawę, że oto idą następne indywidua, ale tym
razem to był ktoś, kto miał być od samego początku i kto jawił się niemal
zbawcą.


- Wielki Kreatorze, pomocy... -
Hellena strzeliła błagalną minę typu kot ze Shreka.


- Osz,
ale jubel... I to nie ja go wykreowałem?


- Sam się wykreował. To jakaś
samonapędzająca się siła. To chaos, przy którym ja jestem uporządkowana.


- Super.
- Wielki Kreator wyszczerzył się widząc jak królowa Elżbieta pozbawia Alice jej płaszcza. Ponieważ okazało się, że pod płaszczem
nie było nic, Wielki Kreator wyszczerzył się jeszcze bardziej.


- Wcale nie. Zrób coś, proszę.


- Hmmm,
a pokaż jak prosisz. Zrób proszącą suczkę.


Hellena wściekle zgrzytnęła
zębami, ale po chwili namysłu złamała się, zaskomlała i podskoczyła z
podkulonymi łapkami.


- Czad! - Wielki Kreator nie
spodziewał się, że trafi mu się taka gratka, ale i nie miał zamiaru narzekać.


- To teraz coś zrób!


Potencjalny zbawca podrapał się
za uchem i uniósł dłoń, próbując zwrócić na siebie uwagę. Równie dobrze, mógłby
podcierać słonia listkiem papieru toaletowego.


- Hej! Cisza! Spokój! - Posiadał
donośny głos, ale nie miał najmniejszej szansy przebić się przez łomot bitów i
dzikie wrzaski. Wzruszył ramionami i zwrócił się do Helleny:
- Próbowałem, ale tu nic nie pomoże.


- Nawet tak nie żartuj! To mój
kochany salonik, a nie jakiś burdel.


- Jak
tak patrzę, to nie jestem pewien, czy masz rację... Ale wiesz, na wszystko jest
metoda. Jeśli czegoś nie możesz pokonać, przyłącz się! Iiii
Haaaaa!!!


Wielki Kreator wskoczył na plecy
podrygującej rytmicznie Paris Hilton,
zdjął marynarkę i zaczął nią machać, niczym kapeluszem na rodeo, przegalopował
obok Indianina skalpującego Krzysia Krawczyka i
zniknął w tłumie.


- No rzesz kurwa...
- Hellena przez chwilę gotowa była się poddać, zwłaszcza, że ktoś niechcący,
acz całkiem celnie rzucił w nią opróżnioną butelką po likierze. Była sama, taka
malutka i niepozorna, a ich tylu, wielkich, głośnych i rozwydrzonych...


Niemal raniący uszy terkot kałasznikowa w mgnieniu oka uciszył szalejącą gawiedź. Gdy
opadły chmury tynku z pooranego pociskami sufitu, wszystkie oczy zwróciły się
na Hellenę. Dyszała ciężko, mrużyła wściekle
przekrwione ślepia i tępo dmuchała w dymiącą lufę automatu.


- Trudno. - Hellena nagle oklapła
i z rezygnacją spuściła chude ramiona. - Wszyscy się wynoście...


No i poszli sobie goście.


 


***






Hellena siedziała w kucki, w
najciemniejszym kąciku swojego zdewastowanego saloniku i udawała, że jej nie
ma. Z trudem powstrzymywała chlipanie, ale drżenia całego ciała nie była w
stanie przezwyciężyć.


Cała ta czekoladowa impreza nie
wyszła, trudno, ale nie to było najgorsze. Zorganizowała ją przecież nie po to,
by pochwalić się umiejętnościami kulinarnymi, lecz by tego wieczora nie być
samą. Tak na przełamanie... A jednak była znów sama i wiedziała, że to, co się ma
stać, znów się stanie.


On przyjdzie, jak zwykle, znikąd.
Gorący, duszący dym będzie drapał, męczył, wciskał się w oczy, a ciemne
płomienie obejmą jej ciało. Gdyby miała jakieś towarzystwo, tak jak planowała,
może to by się nie stało, w tym upatrywała nadzieję, ale tak... Nie ma odwrotu.


Klątwa musiała się wypełnić, tak
jak miesiąc, i dwa, i trzy, i dziesiątki miesięcy temu. Odkąd czarnoksiężnik Valdorfeo przeklął ją w ripoście za spaloną podczas
prasowania koszulę, w każdą noc pełni miał miejsce ten sam koszmar. To prawda,
że następnego dnia obudzi się znowu, ale cierpienia, jakie ją czekają dalekie
były od zwykłych sennych mar. Były niestety bardzo realne.


Pełnia księżyca. Blade światło
rozświetlało pomieszczenie. Dzwony zagrały swą smętną, spiżową pieśń o śmierci.
Czy tak ma być aż po koniec czasu?


Salonik rozgrzał się
nieprzyjemnie. Hellena skuliła się jeszcze mocniej, ale nic jej nie mogło już
pomóc. Gwałtowny i brutalny uścisk na szyi zdławił rodzący się krzyk...
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7 kamień 


Zachary Ann


 


węgiel kamienny


(odbijany w lustrze)


kamień węgielny


 


8 Helena Chaos


grzyb robak (Marek Psonka)


„Anie, Adamy, Marki...”


 


Heleny martwe


rosną głęboko w ziemi


cmentarne bratki


 


9 Matematyczne idee


Zachary Ann


 


Fermat był cwany


powiedział nic nie mówiąc


męczcie się gnoje


 


10
Heniu damy radę...


anciupenciu


 


poduche niose


na ramieniu podpartą


może doniosę


 


11 Panta rei


grzyb robak (Marek Psonka)


„sztorm”


 


Falą zmywa klif.


Dla tonącego brzytwą


światło latarni.


 


„Droga”


 


Kamień na stawie


rysuje fal okręgi


mapę ludzkich dróg
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Skład:


Helena Chaos


 


Ilustracja na okładce:


„1001 herbat” Pan Kruk


 


Wszystkie teksty zamieszczone w „Herbasencji“ są własnością ich autorów i podlegają
ustawie o prawie autorskim. Jeśli chcesz je w jakiś sposób wykorzystać, musisz
najpierw poprosić autora o zgodę.


 


„Herbasencja“
jest darmowym magazynem portalu www.herbatkauheleny.pl, możesz go ściągać, rozprowadzać
i czytać bez żadnych obaw ;)
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